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Wychodzi codziennie oprócz niedziel i 
świąt uroczystych w Drukarni 
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„NS 296. 


KRwartalnie kosztuje złotych szesnaście 
miesięcznie złotych sześć. 
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Wiadomości krajowe. 


— Wiedeń 20 Grudnia. — 


W miejsce dotychczasowego nadzwyczaj 
nego posła i pełnomocnego ministra przy dwo- 
rze bawarskim, br. Senfft Pilsach obecnie na 
ministra stanu powołanego, mianowany został 
dotychczasowy poseł przy dworze szwedzkim 
hr. Esterhazy, którego miejsce zajmie hr. Fre- 
deryk Thun Hohenstein. Równocześnie mia- 
nowany został hr. Fr. Liitzów, c. podkomo- 
rzy i radca legacyjny nadzwyczajnym posłem 
i pełnomocnym ministrem przy W. Xiążących 
dworach Meklenburgskich i przy rządach wol- 
nych miast Hamburga i Lubeki. 


— Preszburg V1 Grudnia. — 


.. Z dotychczasowych obrad nad adresem wno- 
$iC można, że się na samém podziękowaniu 
za mowę od tronu w węgierskim języku inia- 
ną, tudzież za potwierdzenie wyboru nowego 
palatyna i zu przychylenie się do wzniesienia 
zakładu na uwiecznienie amięci zmarłego pa- 
łatyna Arcyxięcia Józefa pe z tém doda- 
em, że z niezłomną wiernością do swego kró- 
a przywiązane slany nigdy nie zapomną dać 
dowodów swój KPR UAC i or kotu. 


Wiadomości zagraniczne. 


— 


N Od granic Szwajcarskich. — 
T Wieksza część kantonów zwyciężonych ma 
już rządy własnego obioru w duchu umiarko- 
wano - liberalnym, co zdaje się przekonywać, 
iż poprzedni siernicy nie reprezentowali ogó- 


łu mieszkańców, ale byli tylko stronnikami 
Joan koleryi, która się uważała za ca- 
łość i narzucała wszystkim swoją opinię i swo- 
je wyobrażenia o rzeczach politycznych i re- 
ligijnych. 

Słychać że odroczenie sejmu związkowego 
nastąpi, skoro tylko nowi reprezentanci kan- 
tonów przywróconych przysięgę złożą, co mo- 
że jeszcze przed nowym rokiem zajdzie. 

Rewizya Koostytucyi związkowej, przygo- 
towana przez osobną kommissyą ma być na 
pierwsze posiedzenia wniesioną. 

— Paryż N8 Grudnia, — 

Wiadomości od 10 grud. z Oranu nadesia- 
ne zdają się potwierdzać poddanie Abd el Ka- 
dera, którego warónków cesarz Abd el Rha- 
man ze wszystkiem nie przyjął i kilku z jego 
naczelników uwięzić kazał. 

Z najnowszych podań okazuje się, że tyłko 
mniejsza część jezuitów szwajcarskich schroni- 
ła się do Włoch i Niemiec, przeszło bowiem 
200 członków tego zakonu niedawnemi czasy 
z Francyi wydalonych, znowu się tam wróci- 
ło na tymczasowe pomieszkanie, póki ich prze- 
znaczenie oslałecznie rozstrzygnionóćm nie Z0- 
stanie 

Po odjeździe posła perskiego, który d 11 
grudnia z Marsylii odpłynął, rząd [rancuzki 
zamyśla wyprawić świetne poselstwo do Sza- 
cha perskiego w celu ustałenia korzystnych 
stosunków między obu krajami. 

Dzieci z Otaheiti na wychowanie do Fran- 
cyi sprowadzone muszą jak najspiesznićj do 
swćj ojczyzny wracać niemogąc znieść klima- 
tu europejskiego który ich życia pozbawia. 

Listy z O'taheiti otrzymane z Valparaiso 
donoszą, że królowa Pomare cies. g się z te- 
go, iż wróciła na tę wyspę, by życ pod pro- 


tekcyą francuzów. Król i królowa mieszkają 
w swym dawnym pałacu, otoczeni wszełkie- 
mi honorami im należnetni. Pensya roczna 
udzielona im przez rząd franeuzki i zysk z 
dzierżawy ziem do koronynależących, pozwa- 
la królowćj i jej rodzinie żyć z wygodą a na- 
wet z pewnym zbytkiem. Jéj mąż jest to czło- 
wiek wysokiego wzrostu i przystojny; bardzo 
dobrze z sobą obaj małżonkowie żyją. Mają 
pięcioro dzieci, które odbierają dość staranne 
wychowanie. Jakkolwiek proste obyczaje kra- 
ju tego pozwalają chodzić boso, spotykamy 
jednak często królowę przystrojoną z wielkim 
zbytkiem w jedwabiach. Wyspy należące do 
tejże samćj gromady, nie są tak przychylne 
francuzom, ponieważ ci jednak przyrzekli nie 
napastować ich i szanować ich niepodległość, 
przeto kroków nieprzyjacielskich nie należy 
się obawiać. 
— Londyn 16 Grudnia — 

Na dzisiejszćm posiedzeniu izby niższćj, 
lord Jobn Russell uczynił wniosek o emancy- 
pacyi żydów; przeciw i za wnioskiem odezwa- 
ło się kilka głosów; dla późnćj pory dalsze 
obrady nad tym przedmiotem odroczono. 

W izbie wyższćj, po krótkich obradach 
irlandzki bil przymusowy bez głosowania prze- 
szedł przez komitet, zastrzeżenia przyjęto i 
trzecie bilu tego odczytanie na dzień jutrzej- 
szy naznaczono. 

— Dnia 1] Grudnia. — 

Dziś odbędzie się rada gabinetowa w wy- 
dziale spraw zagranicznych. 

Nieszczęśliwy wypadek w familii hr. Har- 
rowley obudza powszecbne współczucie. Mis 
Ryder 17 letnia wnuczka hr. a siostrzenica 
lorda Sandon umarła onegdaj w Sandonhill w 
skutek zajęcia się sukien od ognia na komin- 
ku przy którym się grzała. Krzycząc rzuciła 
się z piętra i padła na ręcelorda Sandon, któ- 
ry się tym sposobem na twarzy i rękach po- 
palił; wszelki ratónek był niepodobnym, nie- 
szczęśliwa skonała wśród najokropniejszych 
boleści. 

Ostatnią pocztą z zachodnio-indyjskich ko- 
lonij przywieziono mnóstwo złota dla tutej- 
szych domów handlowych, w ogóle wiadomo- 
ści z tych kolonij przywiezione brzmią bardzo 
niepomyślnie. Z Anglii wracają tylko zapro- 
jektowane wexle, handel zupełnie upadł, głó- 
wna gałęż przemysłu, fabrykacya cukru, tyl- 
ko z stratą się prowadzi z powodu szkodli- 
wego dla niej cła, nareszcie uragany na wie- 
lu wyspach, oto wiadomości, jakie ztamtąd 
otrzymujemy. Z Vera-Cruz donoszą, że 5000 
amerykanów, po większćj części z Texas, bez 
mundurów i karności wyruszyło ztamtąd dla 
wsparcia jenarała Scott. Pomiędzy Vera-Cruz 
i Mexykiem cały kraj napełniony jest geryla- 
sami. Poseł angielski, pan Bankhead , który 
dla zdrowia musiał oddalić się do Hawany, 
odbył tę drogę i pod mocną eskortą, to je- 
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szcze kilkakrotnie w drodze do orszaku jego 


strzelono. 
- =k > — — 


JENA i AUERSTAEDT. 
Z historyi Konsulatu i Cesarstwa. 
(przez Thiersa). 
(Ciąg dalszy.) 

Tak więc Prussacy, wraz z 20 tysiącami 
Sasów , nie mieli więcej nad 180 do 185 ty- 
sięcy rozporządzalnego wojska, a właściwie 
liczyli dopiero 160 do 165 tysięcy. (*) 

Miano więc postawić 180 tysięcy Niemców 
przeciw 190 tysięcom Francuzów, za któremi 
wkrótce iść miało drugie sto tysięcy, a tak 
zaprawnych do boju, że można ich było sta- 
wiać w stosunku jednego na dwóch, czasami 
nawel jednego. na trzech, przeciw najlepszym 
wówczas wojskom europejskim. Pomijamy już 
jaką uwagę dodawały na szali gieniusz i obe- 
cność Napoleona. Szaleństwo podobnćj wal- 
ki niczmiernćm tedy było ze strony Prussaków, 
nie licząc już politycznego błędu wojny mię» 
dzy Prussami i Francyą, btędu, za prawdę, z 
obu stron równego. Zresztą, Prussacy byli 
mężni, jak po wszystkie czasy Niemce, lecz 
od skończenia Siedmio-letnićj wojny, to jest 
od 1768 r. nie figurowali w żadnćj ważnćj 
wojnie, gdyż wdanie się ich w 1792 r. do 
walki europejskićj, przeciwko francuzkićj Re- 
wolucyi. nie było ani bardzo długie ani upar- 
te. Toteż nie zaprowadzili u siebie żadnćjze 
zinian które od lat pietnastu nastąpiły w or- 
ganizacyi wojsk europejskich; sztukę wojenną 
zasadzali na wielkićj regularności obrotów, 
manewrów, ważniejszych raczćj na placu prze- 
glądów niżeli na polu bitwy; prowadzili za so- 
bą ogromną ilość pakunków, która sama już 
zgubić mogła armię, przeszkodami w pocho- 
dzie jćj stawianemi. Nadto, duma, będąca 
wielką siłą moralną, wygórowaną była niez- 


ask o~ JAKA 
miernie w Prussakach, mianowicie między o- 


() Oto wykazsił pruskich, zdaniem naszem 
najdokładniejszy: 

Przednia straż pod xięciem 
Weimarskim . 5. . . . 

Główny koryus pod xięciem 


10,000 ludzi 


Brunszwickim . . . . . 66.000 , 
Wojska Westfalskie , stano- 

wiące pod jenerałem Ruchel 

prawe skrzydło xięcia Brun- 

szwickiego da. 2 L000 e» 


Ogół głównćj armii 93,000 


Korpus xięcia Hohenlohe 


(z Sasami). . . . 50,000 ,„ 
Rezerwa pod xciem Wiir- 

tembergskim . «+ . . . . 15,000 , 
Załogi nad Odrą i Wisłą 25,000 . 


Ogół sił Pruskich 183,000 ludzi 
Można je przeciez liczyc na 183,000, gdyż 
korpus xięcia Hohenlohe jące niezaprze- 
czenie więcćj mżeli 50,000 ludzi. 


ficerami, a towarzyszyło jėj szlachetniejsze je- 
szcze uczucie nierozważna lecz zapalona mi- 
łość kraju. 

Armia icb nietylko na jakości żołnierza 
szwankowała, lecz jeszczu i w radach jéj pa- 
nowało zamieszanie. Król powierzył prowa- 
dzenie tej wojny xięciu Brunszwickiemu , przez 
poważanie dla starćj sławy lego synowca i 
wychowańca Fryderyka Wielkiego. Trafiają 
się ustalone sławy którym czasami przychodzi 
tracić urok i potęgę: niepodobna im odmawiać 
dowództwa a kiedy się je udzieli, publiczność 
pod sławą dopatrując nieudolność, gani wy- 
bór który sama uarzuciła, i szkodliwszym 
jeszcze czyni osłabiając krytyką powagę moral- 
ną dowódzcy, przy którćj niczćm jest powa 
ga materyalna. To właśnie zdarzyło się xię- 
ciu Brunszwickieinu. Prussacy boleli powszech- 
nie nad tym wyborem, i wyrażali niezadowo- 
lenie swoje tak śmiało jak niepodohna było 
słyszeć gdzie indzićj, Xiążę Brunszwicki, świa- 
tły, rozległe posiadający wiadomości, zaleta 
nie zawsze spotykana u ludzi których zasługę 
wygórowano rozgłosem, uważał się za nie- 
zdolnego do owczesnych wojen, tak czynnych 
szybkich i tak straszliwych. Przyjął naczelne 
dowództwo przez słabość starca, żeby go nie 
zostawić rywalom, lecz przywalałe go to brze- 
mię. Równie trafnie oceniając drugich jak 
siebie samego, sądził jak zasługiwało błąd 
dwnru i młodćj szlachty wojskowćj, a trwo- 
żyło go to tyle co własna niedostateczność. 
Obok xięcia Brunszwickiego był drugi szczą- 
tek z panowania Fryderyka, marszałek Mol- 
łendorf, także wiekiem obarczony ale skrom- 
ny, poświęcenia pełen; żadnćj nie pełnił wła- 
dzy, był tylko powołany do dawania rady i 
opinii; król bowiem we wszystkićm niepewny 
nie chcąc sam objąć dowództwa, ani też po- 
wierzyć go stanowczo jednemu, szukał rady. 
Do słabości starców przyłączyły się prelensye 
młodzieży, przekonanćj że sama tylko posiada 
talent i prawo prowadzenia wojny. Najgłó- 
wniejszyim pomiędzy nię był xiążę Hohenlohe, 
dowódzca drugiej armii i jeden z władzców 
niemieckich pozbawionych państwa swego przez 
nową Konfederacyę Reńską. Słowa natchnę- 
ła go żądzą działania uiezależnie od naczelne- 
go wodza wojsk Pruskich, i za własnem tyl- 
ko natchnieniem. Przedłożył żądanie to kró: 
lowi, który nie chcąc ani przyzwolić na jego 
życzenia, ani ich odrzucić, cierpiał obok na- 
czelnego dowództwa, dowództwo podrzędne, 
śle określone , dążące do odosohnienia. Chcąc 
wojnę ku sobie pociągnąć, xiążę Hohenlohe 
usiłował ustanowić widownię głównych dzia- 
łań koło wyższćj Saali, gdzie sam stał, kie- 
dy xiążę Brunszwicki pragnął mieć ją za Tu- 
ryngską puszczą, gdzie się roztasował. Z te- 
go smutnego sporu wyrodzić się wkrótce mia- 
ły najboleśniejsze następstwa. Dalej szli de- 
klamatorowie, tacy jak jenerał Ruchel, który 
poważył się ohrazić pana Haugwitz, xiążę Lu- 
dwik, który tyle przyczynił się do pociągnię- 


cia dworu w wojnę, nakłonił wszystkich do 
przyjmowania takiego jedynie planu, z które- 
go wynikało bezpośrednie rozpoczęcie zacze- 
pnego działania, z ohawy, żeby się nie zwró- 
couo ku wyobrażeniom pokoju lub zgody mię- 
dzy Fryderykiem Wilhelmem i Napoleonem. 
Między temi jenerałami, sprzecznie się odzna- 
czał marszałek Kalkreuth, młodszy od jednych 
starszy od drugich, wyższy nad wszystkich ta- 
lentani, zdolny jeszcze do trudów wojennych, 
chociaż chwalebny miał udział w wyprawach 
Fryderyka Wielkiego; posiadający zaufanie 
wojska i zasługujący nań, wojnę obecną uwa- 
żał za błąd, wodza kierować nią mającego za 
nieudolnego, a nadto głosił zdanie swoje tak 
śmiało, że tóm głęboko podkopywał powagę 
naczelnego dowódzey (generalissimus). Waj- 
sko życzyłoby sohie jego mieć wodzem, luho 
w obliczu armii francuzkićj i Napoleona, nie 
lepićjby może wyszedł od xięcia Brunszwickie- 
go. Do tych wojskowych przyłączyły się ró- 
żne osoby cywilne. Haugwitz, pierwszy mi- 
nister, Lombard, sekretarz króla, Lucchesim, 
poseł Pruski w Paryżu. nadto mnóstwo nie- 
mieckich xiążąt, między innemi elektor He- 
ski, którego daremnie do wojny wciągnąć u- 
siłowano. 

Nie lepsze było usposobienie umysłów przy 
rozbieraniu planów kampanii. Z wielkich nauk 
sztuki wojennćj, danych przez Napoleona Eu- 
ropie, to tylko wniesiono, że trzeha patych- 
miast działać zaczepnie, zbić Francuzów wła- 
sną ich hronią, to jest zuchwałością i szyb- 
kością, a że Prussy nie były w stanie znosić 
długo kosztów tak wielkiego uzbrojenia, skoń- 
czyć rzecz co najrychlej, staczając bitwę sta- 
nowczą wszystkiemi siłami monarcbii. Wie- 
rzono najmocnićj, nawet po Austerlitz , po Ho- 
henlinden i stu innych bitwach stanowczych, 
że Francuzi, zręczni i żywi, szczególnićj spo- 
sobni są do wojny podjazdowćj, lecz w pow- 
szechnem starciu, do którego wchodzą wiel- 
kie massy, ścisła, mądra i silna taktyka woj- 
ska Pruskiego przemoże ich ruchliwość roz- 
proszoną. Chcąc podobać się tym niespokoj- 
nym panom, łaskawe u nich zyskać ucho, 
trzeba było mówić o zaczepnćj wojnie. Kto- 
by przyjął plan wojny odpornćj , chociażby naj- 
lepszy i najsilnićej wyrozumowany; ktoby, o- 
pierając się na odwiecznych prawidłach prze- 
zorności, odważył się powiedzieć, że prze- 
ciwko nieprzyjacielowi doświadczonemu, niez- 
miernie gwałiownemu, niezwyciężonemu do- 
tąd , neleężało stawić czas, przestrzeń, dobrze 
wybrane zapory i przeszkody naluralne, u- 
miejąc czekać sposohności, których los nie u- 
dziela ani uprzedzającym je zuchwalcom, ani 
tóż tchórzom co od nich stronią, lecz zręcz- 
nym co je chwytają kiedy się nadarzy; kto- 
kolwiek ośmieliłby się podobne dać rady, bvł. 
by wyśmiany, uważany jako nikczemmnik lub 
zdrajca zaprzedany omów. Gdyby prze- 
cież armia pruska nie mogła stawić czoła ar- 
mii franeuzkićj najprostszy rozsądek wskazy- 


wał że inne przeszkody należało stawić Napo- 
leonowi, nie zaś piersi żołnierzy. Nie należało 
więc posuwać się naprzód i tém skracać Napoleo- 
nowi o połowę drogi, ani przenosić wojny w kli- 
mat umiarkowany i nastręczać niu sposobno- 
ści pobicia Prussaków przed nadejściem sprzy- 
mierzeńców. Nie należało szczególnićj w o- 
bec nieprzyjaciela tak szybkiego, tak zręczne- 
go, tak biegtege w korzystaniu z każdego fał- 
szywego kroku, wystawiać się, zajęciem zbyt 
wysuniętego stanowiska, na odcięcie od linii 
operacyjnćj, na odpędzenie od Elby i Odry, 
na otoczenie i zniszczenie z samego początku 
wojny. Austryacy, których lak ganiono poprze- 
dniego roku, winni byli posłużyć im za nau- 
kę, wspomnieniem klęsk poniesionych zapo- 
biedz powtórnemu widowisku Niemców, za- 
skoczonych, pobitych rozbrojonych nim docią- 
gnęły im posiłki z północy. i 

Rozsądek zatóinm wskazywał, że miasto po- 
suwać się ku lesistym górom, które oddziela- 
ja dolinę Elbz od doliny Renu , należało po 
prostu stanąć w massie za Elbą, jedyną za: 
porą Francuzów wstrzymać mogącą, bronić 
Jéj przejścia jak tylko można najsilnićj a sko- 
roby przeprawili się za Elbę, cofnąć się za 
Odrę od Odry zaś za Wisłę, dopókiby się nie 
połączono z Rossyjanami, cząstkowe tylko 
zwodząc utarczki, które nic nie narażając przy- 
zwyczajałyby Prussaków do wojny, od której 
dawno ođwykli. 

Nie potrzeba hyło gieniusza ale prostego 
zdrowego rozsądku, by plan podobny ułożyć. 
Zresztą Francuz i wielki jenerał Dumouriez, 
który kiedyś ocalił Francyę przed tymże samym 
xięciem Brunszwickim, a który późnićj, ze- 
psuty wygnaniem , starał się dawać nieprzyja- 
ciołom swego kraju dobre rady, których mie- 
słuchano, Dumouriez słał inemoryał po me- 
moryale do gabinetów Europejskich, by im 
wskazać że cofnienie się zostawiając pomiędzy 
sobą a Napoleonem, przestrzeń klimat, głód i 
rujny,było najpe wniejszym środkiem zwycięztwa 


Napoleon sam tak był przekonanym o skute- 
czności tćj rady, iż nie chciał dać z początku 
Tn wieści o zbliżaniu się Prusaków do 
Elby. 

Najstosowniejszymz planem dla xięcia Brun- 
świekiego było stać za lasem Turyngskim i 
czekać w tej pozycyi aż Napoleon wystąpi z 
jednej lub z drugićj strony albo przez wąwo- 
zy Frankońskie w Saxouii, aibo przez wielką 
środkową drogę Niemiec, idącą z Frankfurtu 
do Weimaru. W pierwszym wypadku Pru- 
sacy, mając na prawém skrzydle las turyng- 
ski, a czoło zasłonięte rzeką Saalą, powinni 
byli pozwolić Napoleonowi postępować na- 
przód. Gdyby ehciał uderzyć na nich przed 
pójściem dalćj, stawiali przeciw niemu brze- 
gi Saali prawie niepodobnćj do przebycia na- 
przeciw 140 tysiącznćj armii. Jeżeli spieszył 
nad Elbę postępowali zanim zawsze zasłonię- 
ci Saala. Gdyby zaś, co było daleko mnićj 
do prawdy podobném z powodu zkoncentro- 
wania wojsk, Napoleon, przechodząc całą 
Frankonię, dotarł do drogi centralnćj Niemiec, 
droga była tak diugą, iż mieli czas skoncen- 
trować się i wybrać pole stosowne do stocze- 
nia z nim bitwy w chwili gdy będzie wycho- 
dził z gór. W istocie by nie brać z począt- 
ku linii Elby za pierwsze pole wojny odpor- 
nój, najstosownićj było stanąć za lasem tu 
ryngskim, jak chciał to zrobić xiążę Brun- 
świcki. (d. e. n.) 


PRZÝJECHALI DO KRAKOWA 
Od dnia 24 do dnia 27 Grudnia. 

Kwieciński Józef, Tomkowicz Henryk ob., Si- 
gnis Piotr, Koez»nowicz Sabin, Stęchliński Ka- 
zimierz, Rydel Józef ob., Skarbek Jan hr., Bran- 
dys Wojciech ob., Hild Hermann , Wiktor Jan ob., 
Ogneff Floryan, Łopacki Jan ob, z Galicyi; -- 
Deskrr Stanisław ob., z Polski. 


Wyjechuli z Krakowa. 


Dydyńska Zenobia ob., Radnichi Antoni, do 
Gal cyi 


Doniesienia 


Nro 8442. | 
CESARSKO KRÓLEWSKI 


WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTAZNICH I POLICY! 
Miasta Krakowo i Jego Okręgu. 


m. Gdy w czasie dwukrotnego w r. b, wylewu 
Wisły, powodowani uczuciem ludzkości, oso- 
bom dotkniętym klęską powodzi, skuteczną po- 
moc bądź datkami pieniężnewi bądź dostarcze- 
niem w naturze pokarmów przynieśli , JW.JMC. 
X. Franciszek Stachowska Archi Presbiter lufu- 
lat Kościoła N. P, Maryi, X. Ziołczyński, Pau 


l rzedowe. 


Franciszek Ulatowski piekarz , niemniej Człon- 
kowie Komitetu żywienia ubogich zupą Rum- 
forcką PP Trylski i Jguacy Szulc, tudzież P. 
Paolis, przeto C. K. Wydział na mocy rozpo- 
rządzenia C K. Rady Adwinistracyinćj z dnia 2 
b m i r. N. 4456, czyn ten naśladowania go- 
duy do powszechnej podaje wiadomości. 
Kraków nia 17 Grudnia 1847 
Przewodniczący w Wydziale 
K. Hoszowski. 


Referendarz. L. Wolff. 


— z 


